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1. Dys

2. Któregoś jesiennego popołudnia, będąc jeszcze w seminarium, wyszedłem na spacer do miasta. Przyglądałem się przechodzącym ludziom, obserwowałem ich twarze, spojrzenia. Dokonałem wtedy odkrycia, którym chciałbym się podzielić. 

3. Przeciętny człowiek ma cztery kierunki swoich spojrzeń. Patrzy przed siebie – myśli co przyniesie przyszłość, jaki los go czeka. Próbuje się do tego przygotować, by nic go nie zaskoczyło, by przeżyć w miarę udane, w miarę dostatnie i sympatyczne życie. Człowiek też patrzy na boki – na lewo i prawo – rozgląda się, obserwuje, czuwa. Korzysta z okazji, gdy taka się zdarza, pomaga, gdy ktoś potrzebuje pomocy. Człowiek też potrafi obejrzeć się. Wspomnieć swoje życie, zastanowić się nad nim, pożałować gdy trzeba. Uśmiechnąć się do miłych wspomnień.

4. Człowiek patrzy w czterech kierunkach. Jednym słowem żyje. Ale co to jest za życie? Ma ono tylko cztery kierunki – do przodu, do tyłu, w lewo i prawo. Jest to więc życie na jednej płaszczyźnie. Tym samym niesamowicie płaskie. Brakuje (nie mówię, że zawsze, ale bardzo często) podstawowego kierunku – spojrzenia w górę. Spojrzenie w górę – otwarcie się na Boga, na sprawy duchowe – pozwoli życiu nabrać głębi, płaszczyzna staje się przestrzenią. Tym samym powstaje inny świat. Zupełnie inny świat. 

5. Jest to ten świat o którym mówi dzisiejsza ewangelia. Świat w którym można żyć inaczej – tak jak „normalnemu” człowiekowi nie przyszłoby nawet do głowy. Kochać nieprzyjaciół, modlić się za tych co prześladują. Iść pod prąd ludzkich zwyczajów i mód. Musimy być inni – różnić się od pogan i celników. „Bo powiadam wam: Jeśli wasza sprawiedliwość nie będzie większa niż uczonych w Piśmie i faryzeuszów, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego”. (Mt 5,20) Trzeba żyć inaczej. Nie tylko żyć zewnętrznie po chrześcijańsku – strzec praw i nakazów, ale strzec ich z całego swego serca i z całej swojej duszy. A Bóg cię „wywyższy we czci, sławie i wspaniałości ponad wszystkie narody” (Pwt 26).

6. Gdy dokonywałem tego młodzieńczego odkrycia przeżywałem wiele trudności, problemów związanych z moją wiarą, powołaniem, moralnością. Ale odkryłem, że nie chciałbym się zamienić z tymi ludźmi, którzy żyją może bez problemów, zwyczajnie i sympatycznie, ale brakuje im autentycznego, wewnętrznego odniesienia do Boga. Brakowałoby mi czegoś istotnego, co nazywam smakiem życia.

7. Różnica między człowiekiem duchowym a tym, którego niestety częściej można na ulicy nie powinna służyć wbijaniu w pychę tego pierwszego. To też byłaby głębia, ale głębia upadku. Moje duszpasterzowanie polegało i polega nadal, by pomóc człowiekowi otworzyć oczy na Boga – dostrzec Go i zachwycić się nim. Słusznie chyba rozumiałem, że jest to najlepsza droga do jego nawrócenia i wewnętrznej przemiany.

8. I niech to będzie nasza troska, by ludzie żyjący na tym świecie zobaczyli, że jest inny świat, że jest Bóg na niebie i warto oddać Mu życie, by zyskać prawdziwe życie.
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